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Kraków dnia 3 Stycznia.
W szystkie dzienniki wiedeńskie pośpieszyły 

podnieść rękawicę rzuconą przez Palackiego; zda
liśmy sprawę z ich odpowiedzi, ale w kwestyi, 
która jest żywotną dla naszej prowincyi, która 
obejmuje wszystkie warunki jej exystencyi, która 
rozstrzyga przyszły jej los, dziennik będący jedy
nym jej organem, sam zdania swego taić nie mo
że , z pola walki usuwać mu nie godzi się, milczeć 
gdy toczy sif sprawa kraju, w którym on jeden 
tylko przemawia, nie powinien, choćby m iał ścią
gnąć na siebie sroższe jeszcze zarzuty, niż te któ
re jego towarzyszy spotkały , choćby miano go 
podejrzywać o szkodliwe zamiary i z łą  w iarę, 
których nigdy niemiał.

Przeciwnicy federacyi w tylokrotnych głosach 
już objawionych, nie dotarli ani razu w g łąb  
kwestyi, nie. śmieli zmierzyć się z ca łą  jej w agą, 
pływali tylko po wierzchu, chwytali pozorne 
sprzeczności lub drobniejsze wnioski, które z za
sadą samą nie są w bezpośrednim związku. Do 
tego rzędu k ła d z i e m y  w s z y s t k i e  repliki dzienni
ków R eichszeitung ,  L lo y d ,  L it. O oresp  ondenz 
; Ost-deutsche Post. Zarzuty i u s p r a w ie d l iw ie 
nia ich są niedość gruntowne; nie odpowiadają 
wprost samemu pytaniu, ale jego konsekweneye 
zbijać usiłują. Co do nas, przyjmujemy zupełnie 
zasadę p. Palackiego, a jeźli projekta jego nie 
wytrzymają krytyki (upierać się też przy nich 
nie myślimy) to nie jest winą zasady, ale proje
ktującego.

Jak  w wieku X V I i X V II niepodobna a przynaj
mniej nader trudno było zlać w jedno ciało two

  tego rodzaju zapaliły „ „ .
lecia z całej niemal E uropy, jedno wielkie zgli
szcze utw orzyła, tak dzis.aj dązyc do utworze
nia jednolitego państwa kosztem i zgubą narodo
wości, jestto wpychac kraj w odmęt walki do
m o w e j ,  jestto  kłaść się w poprzek na drodze 
ludzkości. My nie pojmujemy centralizacyi, 
któraby nie b y ła  w wojnie z narodowościami i 
zdanie nasze widać podziela Reichszeitung , gdy 
przypomina, że wszystkie niemal monarchie euro
pejskie powstały ze zlewku różnoludowych pro- 
wincyj. Jeżeli dzisiaj są  jednolitemi, to pocho
dzi stąd, że te różnonarodowe prowineye w walce

z ideą polityczną państwa, zginęły jako osobne 
ciała, w własnym organizmie czerpiące żywot, i 
s ta ły  się tylko martwemi członkami, których ner
wem żywotnym jest owa myśl odżywcza w środ
ku k ra ju , jest R ząd naczelny. Ale jeżeli ta prze
miana źródła żywotności b y ła  możliwa w zeszłych 
wiekach, to dlatego, że na prowincyach owe sa
morodne źródło nie było dość mocne, że idea 
narodowości, nie rozwinięta, nie m ogła oprzeć się 
przewadze idei politycznej. A  przecież w owych 
nawet wiekach zanim mężowie stanu nieugiętą 
wolą i niewyczerpanemi zasoby mogli dosięgnąć 
celu, ileżto trzeba było czasu, starań i rozlewu 
krwi!

Dzisiaj rzecz jawi się w odmiennej postaci, 
dzisiaj fundamentalną myślą ludzkości jest idea 
narodowości, powinna być więc podstawą wszel
kiej budowy politycznej. Zasadę tę uświęcił §  5 
konstytucyi. „ W szystk ie  plemiona ludów u ż y 
w ają  równych praw  i  każde z  nich m a niena
rusza lne praw o zachowania i  pielęgnowania  
sw ojej narodow ości i  ję z y k a .u Skoro więc cen- 
tralizacya bez uszczerbku narodowości przepro
wadzić się nie da, na co każden cz ło w iek  dobrej 
w ia ry  otwarcie się zgodzi, je s t  zatem  sprzeczn ą  
zacytow anem u paragrafow i.

K ied yż  więc centra!izacya je s t  legalną i kiedy  
je s t  m ożliw ą?  N a te dwa pytania chcemy tu od
powiedzieć, nie dotykając już trzeciego: czy li 
w  państw ie dla dobra m ieszkańców je s t  k o r zy 
stna.

ć

Każden naród, który się poczuł narodem, mu
sia ł w łonie swojem znaleźć źród ło , z którego 
prąd życia rozchodzi się  po wszystkich jego c z ło n 
k a ch , m u sia ł odkryć w szy stk ie  warunki e g z y -  
stencyi politycznej. Organizacya jego musi brać 
początek w tern źródle, od niego być zaw isłą, 
w niem czerpać siły  dalszego rozwoju i postępu. 
Bez niego, naród jest ciałem martwem, nieorga- 
niczuem , jednem słowem nie jest narodem. J e 
żeli więc pomyślność i dobry byt każdej prowin
cyi osobno, zależy wyłącznie na tern uszanowa
niu wewnętrznego życia, jakżeż pomyślność o- 
gółu  tych wszystkich różnonarodowych prowincyj, 
tojest całości czyli monarchii, może się zgodzić 
z moralną śmiercią pojedyńczych części. Można* 
przypuścić, aby te kraje dobrowolną ręką podpi
sa ły  ów akt samobójstwa. YV monarchii jedno- 
narodowej, związanej wspólnością mowy, zw y-
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czajów, tradycyj historycznych, zgoła wspólno
ścią pierwszych warunków politycznego życia, bez 
obrazy logiki godzi się przyjąć ten system sku
pienia i związania części kraju , które mczem tn- 
nem nie są  jak  członkami jednego ciała z głową 
rządową na czele.

Ale inaczej się rzecz ma w monarchii ró.żno- 
narodowej, już z samego pojęcia decentralizującej 
się. Sztuka rządzenia zależy tu właśnie na uhar- 
moniowaniu pojedyńczych tonów, na dobrowolnej 
zgodności różnorodnych interesów, na połączeniu 
tych części wspólnością kierunku i dążności, bez 
obrazy któregokolwiekbądź dogmatu narodowego 
prowincyi. Tylko na tej drodze zgody i równo
uprawnienia, tylko na tym harmonijnym związku 
sprawiedliwości opartym być może dobry byt, ła d  i 
potęga monarchii. Tymczasem system centraliza- 
cyjny, którego stronnikami są wspomniane dzien
niki wiedeńskie, burzy ten naturalny porządek, 
psuje miejscową harmonią, pozbawia naród my
śli która jest jego słońcem, a punkt ciężkości ka
żdej prowincyi z jego naturalnego siedliska usi
łuje wyrwać i przenieść gdzieindziej. Jestto więc 
system ciągłej walki i burzenia a że taki system 
na drodze ściśle konstytucyjnej przeprowadzić się 
nie d a , to już samo z siebie wynika. Centrali- 
zacya więc, wym aga rygoru wojskowego, despo
tyzmu któryby m ógł zwycięsko wychodzić z co
dziennej walki, tłumić miejscowe przeszkody i siły  
prowincyonalnego żywota obracać w edług swojej 
woli. My przynajmniej na innej drodze centrali
zacyi pojąć niemożemy, a przeciwnicy nasi po
winni pamiętać, że rząd opiera się na ustawie 
z d. 4  m arca, że życie konstytucyjne z rygorem 
wojskowym pogodzić się nieda.

K raków. Dowiadujemy się, iż w skutku rozpo
rządzenia minisleryalnego Dr. Trojański prof. Uniw. 
Jagielońskiego, mianowany został Dyrektorem Liceum 
ś. Anny.

M  ESICY.
(/lok- 1849) Constitutiunelle Zeitung  czyni na

stępny przegląd wypadków r. 1849. „Kok 1849 na 
który dzisiaj zwracamy rzut oka pożegnalny, ma pra
wo do znakomitego miejsca w historyi europejskiej. 
Byłto drugi akt wielkiego dramatu rewolucyjnego. 
Zamęt polityczny naszej części światu nagle zatrzy
mał się, burzące bałwany obiwszy się o strome ska
ły  istniejących stosunków politycznych, i społeczeń- 
skicli, W  gwałtownym zawrocie zburzyły niejedną

POSAG UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
W  K R A K O W I E .

( C i ą g  d a l s z y )

VII.
Co do p ie rw sze j.  Senat krakowski p r z y p u s z c z a ł  4 ')  źe 

art. 13 konwencyi p e tersb u rsk ie j z r. 1797 , rozporządzał 
w  samej rzeczy majątkiem uniw ersytetu  krakow skiego, 
znajdującym się p° vtł 9 r'a  n ie unii tego kraju, w którym  
istniał sam uniw ersytet, a o na korzyść skarbu tych państw, 
na których terytorvum znalese się m ó g ł; ale z a p r z e c z a ł  
żeby przepis taki, m ógł jyc s osowanym  do majątku uni
w ersytetu krakow skiego, dzis przez Ra(ję Administracyjna 
na skarb Królestwa Polskiego zabranego; a to dla tego^ 
że majątek ten, jako znajdujący się w  Galicyi n iegdy za
chodniej, a zatem wewnątrz 8 ri'rlljj tego sam ego kraju, 
w  którym istn iał i un iw ersytet, sku om art. 13 k onw en - 
cyi petersburgskiej u legać nie uiog i nie u legał. —  Po 
w yliczeniu w szystkich dowodów P1 Zl';‘onywajnCy c h , źe  
sam rząd austryacki, pow ołany artykuł onw encyi w tym

4,J P ray  p a sa c ie  nie  . żtj art. 13 konwencyi potu sbui gskiej roz
porządzał w samej rzeczy majątkiem uniwersytetu krakowskiego, po 
za granicami Galicyi zachodniej znajdującego s if ,  "  sPosób przez 
Rade Adm inistracyjną Królestwa Polskiego przytaczany- je s t naj
lepszym dowodem, ie  konweneya o której mowa, Senatowi krakow 
skiemu zupełnie b y ła  nieznaną; w konwencyi bowiem wspomnipnej
jak  to już tyle razy  powiedzieliśmy, o p o d o b n y m  rozporządzeniu m a
jątku  uniwersytetu krakowskiego ani Słowa nie ma.

a nie innym pojm ował duchu i majątku uniw ersytetu kra
kow skiego nigdy nie inkam erow ał, ani za w łasn ość  skarbu 
sw ego  nie u w aża ł, zam ykał Senat refutaeyą le j  zasady 
poslanowieuia Rady Administracyjnej następującą uw agą: 
„Najlepszym dowodem , że rząd ces. austryacki, konw en- 
cyą petersburgską, o ile dotyczyć m oże majątku uniw er
sytetu krakow skiego, pojm ował w  duchu zupełn ie prze
ciwnym  tem u, w  jakim ją pojmuje Rada Administracyjna 
K rólestw aP oIsk iego, je s t  okoliczność, źc  artykułem  II kon
w encyi w iedeńskiej z r. 1825. (K o n w en eya  w ied eń sk a  z  r. 
1 8 2 8  n ieb y ła  je s z c z e  w ó w c za s  z a w a r tą )  uznał zasadę, „śe  
m ają tek  u n iw ersy te tu  k r akow sk iego , o ile w  je g o  p o s ia d a 
niu zn a jd y w a ć  s ię  m o ż e , u n iw e rsy te to w i zw rócon ym  być  
p ow in ien "  tudzież ż e N . Cesarz austryacki, jak przekony
wa nota barona Slurm cr z dnia 12 w rześnia 1 8 2 6 , w olą  
sw ą w  tej m ierze , już w yraźnie ośw iadczył, nakazując: 
„żeb y  sum m y zyskan e  z s p r z e d a ły  d óbr u n iw ersy te tu  
k ra kow sk iego  w ła s n y c h , w G a lic y i n ieg d y  za ch o d n ie j 
p o ło ż o n y c h , tem uż u n iw ersy te to w i zw ró co n e  z o s ta ły “ 
M ó głźeb yw ięc  coś podobnego „pytał Senat krakowski* rząd  
ces. austryacki stanowić i przyznaw ać, gdyby konweneya 
petersburgską, tak jak to Rada Administracyjna Królestwa 
Polskiego utrzym uje, mogła być stosowaną do majątku 
uniw ersytetu krakowskiego w Galicyi niegdy zachodniej 
znajdującego się?

Co do dru g ie j. —  Senat rządzący w ychodził z zasady, żo 
p ra w o  a d m in is tr a c y i , nie nadaje w  żadnym przypadku 
tytułu do p ra w a  p o sia d a n ia , a tern mniej do p ra w a  w ła 
sn ości. P ow o ływ a ł się na m nogie przykłady cyw ilnego  
praw a, gdzie majątki m ałoletnich przez opiekunów, m ał

żonek zaś przez ich m ężów  są adm inistrow ane, a n ie stają 
się przez to jeszcze  w łasnością  administrujących. Z tego  
też a nie innego stanowiska zapatryw ał się Senat krakow
s k i, na adminislracyą majątku uniw ersytetu krakow skiego  
przez rząd austryacki od r. 1802  aż do r. 1809  sprawo
waną; i w zyw ał Radę Administracyjną Królestwa Polskiego, 
a że b y  z ło ż y ła  dow ody , tw ierdzenia sw o jeg o , jakoby ma
jątek pow yższy przez rząd austryacki od r. 1710 na w ła 
sność skarbu zajętym być miał. ,

Co do tr zec ie j. Na drodze bardzo obszernej i kołującej 
dyalektyki, u siłow a ł Senat krakowski umknąć konieczno
ści pow iedzenia w yraźn ie: „źe w znanym mu tekście art. 
XIII i XV traktatu dodatkowego, nie zn a jd u je  frazesu o 
„ tery ło ryu m  kra k o w sk im “ na kt tym przcciez Rada Admi
nistracyjna postanowienie swoje z < ,t października 1827  
opiera.—  Pomimo atoli, ż e  Senat Krakowski niem iał odwagi 
nazwania rzeczy po jej w łaściw ym  im ien iu , i brakiem tej 
nazw y, argumentacyą swoją przeciw  3ej zasadzie posta
nowienia Rady Adm inistracyjnej, znacznie o s ła b ił , w  ro 
zumowaniu je g o  *toU znalazło  się  przynajmniej ośw iad
c ze n ie , że przytaczając pow ołany frazes, Rada Admini
stracyjna Królestwa P o lsk ieg o , om ylić  s ię  m u sia ła .

Co do c zw a r te j .—  Senat krakowski w ynurzał sw oje ubo
lew anie, źe Rada Administracyjna Królestwa Polskiego, 
w  usprawiedliw ieniu aktu tyle uniw ersytetow i krakow skie
mu n ie p r z y ja z n e g o , odw oływ ała  się na słow a sw ego  m o
narchy, tyle dla lego  sam ego uniw ersytetu życzliw e i tyle  
dobrych  ch ęci zapowiadające. Senat krakowski b y ł zda
n ia , że  Rada Administracyjna w  redakcyi podobnego aktu, 
powinna się była przynajmniej w strzym ać, od przypomi-
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młodocianą budowlę, co z głębiny przyszłości w y 
skoczyła na odświeżoną powierzchnią. Za rewo- 
Iucyą poszła reakcya.

„Szczególniej też w dziejach parlamentarnych rok 
ten jaskrawo wypisany. Możnaby go słusznie na
zwać rokiem rozwiązywania sejmów. W iele euro
pejskich Zgromadzeń uchyliwszy się pod pierwszym  
nawałem, upadły pod ciosami konającej rewolucyi, a 
większa liczba tych co na żyznym gruncie „p rze -  
strzeń szych  fundamentów*‘ puściły młode latorośle, 
zachw iały się od podmuchu wzmocnionych potęg spo
łeczeństwa.

„Przegląd więc tych trupów prawodawczych, po
ległych w  wojnie parlamentarnej i rewolucyjnej, bę
dzie interesującym i nauczającym. Tyle z grućhota- 
nych filarów ducha stronniczego, tyle zachwianych 
nadziei, musiały ukoić wir politycznych namiętności i 
z kraju idealnego zwycięstwa, przenieść na pole doj
rzałości i powolnej, a praktycznej walki.

„Koniec pruskiego Zgromadzenia narodowego, był 
zapowiedzią i nieuniknionym prologiem smutnej traje- 
dyi rewolucyjnych sejmów. Z a niem poszedł sejm 
Kromieryżki, którego potęga upadła, gdy rewolucya 
paźdź. pochłonęła za sobą w odmęt jego większość. 
Kilka miesięcy w lókł on pozorne jeszcze życie i sko
nał cicho pod ciosem reskryptu ołomunieckiego.

„Wtedy w ystąpiła nowa Izba pruska, ażeby do
w ieść, że obok ministeryum Brandenburga powsze
chne wybory nie mogą wydać Izby, któraby nie no
siła  w sobie zarodów śmierci. Ale z nią w całych  
Niemczech powszechne wybory, sejm saski poległ na 
barykadach, Izby Bawarskie i Hanowerskie skończy
ły  również gw ałtowną śmiercią.

^W szakże! dotkliwszem dla uczucia narodowego, 
było rozwiązanie frankfurtskiego parlamentu. Tak 
wiele zdolności i patryotyzinu nie mogło przemódz 
trzechwiecznej klątwy niezgody, która szarpie Niem
cy. Chociażby też w  upadku niemieckiego Zgroma
dzenia dostrzedz można było wiele ciosów samobój
czych, to uznać trzeba odwagę i poświęcenie więk
szości, która się wzniosła na groźby wzniesione spo
łeczeństwu, dziwić się zręczności intrygi, która tak 
dowcipnie u łoży ła  sieć. Mniejszość zakończyła swoje 
obrady w piwiarniach Sztudgardzkich.

„W Badeńskiem rewolucya postawiła Izbę, która 
była wyskokiem nierozsądku. W  pierwszych chwi
lach młodocianego jestestw a, padła pod pruskiemi ba
gnetami. Stary sejm odżył na nowo; pierwszy to 
przykład parlamentarnego zmartwychwstania.

„Zasada rozwiązywania stała się jak się zdaje w  
Niemczech panującą modą, a trzeba przyznać, że 
znajdzie po części usprawiedliwienie w  nierozsądku 
demokracyi. Wirtemberg stawi nam  n o w e  na  to do
wody, a Izba darmsztadzka chwieje się pod tym sa
mym mieczem Ilamoklesa, co ugodził Zgromadzenie 
wirtemberskie. Mali idą za większemi. W  Olden
burgu dwa razy próbowano na sejmie zw alczyć de- 
mokracyą, w  Meiningen raz jeden. Podobnież w Des
sau, Frankfurcie i Hamburgu a jak się zdaje tcorya 
rozwiązywania przez niejaki czas w Niemczech pozo
stanie jeszcze w praktyce.

„W e W łoszech, Izby konstytucyjne musiały ustąpić 
miejsca Zgromadzeniom Mazziniego i Guerazzego. Ale 
Nowy Rok nie zastał już tych utworów, upadła F lo- 
rencya, Rzym, Palermo, Wenecya, król neapolitański 
rozw iązał Izbę i zastrzegł sobie prawo jej zwołania 
in  graecas calendar. Piemont w idział dwa razy Iz
by sw o je  rozwiązane, za to też teraz w y s ła ł taką, 
która żadnego ministeryum niewyprzedzi.

„Byłoby niesprawiedliwością zapomnieć o Zgroma
dzeniu konstytuującem paryskiem. Rozwiązało się

nania deklaracyi N. Cesarza rossyjskiego, w  przeciwnym  
zupełnie duchu d an e j; i to w łaśnie w chw ili, gdzie rządy 
austryacki i pruski tak korzystne dla sprawy uniw ersytetu 
nadesła ły  oświadczenia.

Na zasadzie przeto takiej refutacyi motywów postano
wienia Rady A dm inistracyjnej, Senat krakowski upraszał 
ces. rossyjskiego kanclerza państw a, ażeby N. Cesarza 
skłonić raczy ł, do nakazania cofnięcia postanowienia w y
żej wspomnionego.

W ierzytelne odpisy powyższego przedstaw ien ia  przesłane 
zostały: konserw atorow i uniw ersytetu krakow skiego z stro 
ny Rossyi hr. N ow osillzów , tudzież rezydentom  3ch pro
tegujących dworów, ustanowionym w K rakow ie, dla wia
domości i poparcia gdzie należy kroków Senatu. W szak
że dwa lata upłynęło, a Senat krakow ski, nje mó g ł się 
wykazać żadną z strony hr. N esselrode  odpowiedzią.

W  r. 1829 nastąpiła w W arszaw ie koronacya N. Ce
sarza W . Rossyi na króla polskiego. Senat "krakowski 
w ysła ł przy tej sposobności deputacyą z grona swego, 
ażeby N. Protektorow i złożyć wyrazy powinszowania i na
leżnego hołdu z strony w. m. Krakowa. Deputacya więc 
powyższa miała po lecen ie , przypom nieć  w  W arszaw ie, o 
ile będzie można, kw estyą także majątku uniw ersyteckiego.
Za pośrednictwem  hr. Józ. Z a łu sk iego , kuratora wówczas 
uniw ersytetu Jagiellońskiego, i adjutanta zarazem przy  bo
ku N. Cesarza rossy jsk iego , obecnego w W arszaw ie, u -  
dało się deputacyi krakow skiej, uzyskać audyencyą u hr. 
N ow osil/zów . Hrabia N ow osilłzów  w ysłuchał przedsta
w ień delegow anych krakow skich, zadaw ał im liczne py
tania i odpowiedzi ich protokolarnie  spisać polecił. D e-

samo i umarło heroicznie, chociaż przyznać trzeba, 
trudno mu było wyrzec się przyjaznego nawyknie- 
nia. Atoli wiatr opinii publicznej tak mocno dął 
przeciw niemu, że niepodobna było myśleć o d łu ż-  
szem nurkowaniu. Ale rzadki wypadek! Uchwaliło 
konstytucyą, której dzisiaj większość pragnęłaby się 
pozbyć i żamiast Rzeczypospolitej, innej formie rządu 
uprzątnąć miejsce.44

B erlin 2  stycznia. ( W ieści o zm ian ie m in iste
ryum .} C orresp .-Bureau  podaje z tych wieści nie
które szczegóły. „Ostatni dzień r. 1 8 4 9  w y w o ła ł 
tak często powtarzaną wieść o kryzys ministeryalnem. 
I tą razą hr. Arnima kładziono jako następcę hr. 
Brandenburga. Każda wieść ma pewną wewnętrzną 
podstawę, zawiera w sobie coś mniej więcej pewne
go, tak też i tą razą. W ieść ta ulęgła się naprzód 
w kole liberalno-konstytucyjnem i z pewną trwogą 
w podarku noworocznym spodziewano się gabinetu 
Arnima. W szakżeż faktem jest, że ani król nie w zy
w a ł hr. Arnima, ani też lir. sam się nie podawał. 
Z drugiej strony nie można przeczyć, że niezgoda 
wcisnęła się między J. K. Mością i ministrami, a są 
ludzie którzy zręcznie intrygują. W szakżeż zarę
czyć można niemal z pewnością, że ministeryum nie 
usunie się przed zaprzysiężeniem konstytucyi i roz
strzygnięciem kwestyi niemieckiej, o ile ta da się roz
strzygnąć na sejmie erfurckim.44

Czynności w procesie Haetzla, które się dzisiaj mia
ły  zacząć o 9tej, odłożone zostały do środy, gdy 
przysięgli do 107* jeszcze się nie zeszli. W szak
żeż zajęcie w publiczności nie jest tak wielkie, roz
dano 3 8 5  kart a znajdowało się jedynie 1 5 0 — 1 8 0  
osób. Na obrońców wezwano Vollmera i Dorna.

f  Berlin 31 grudnia. Znowu rok jeden rewolucyjnych usiło
wań up ły n ął, a stan rzeczy politycznych w ca łe j prawie Europie 
równie niepewny, ja k  w roku poprzednim, Zew nętrznie wszedzie 
pokój i porządek; na wewnątrz też same namiętności rozdzierają 
łono społeczeństwa. W szystko dotąd w zawieszeniu; w szystkie 
kw estye polityczne i społeczne, na tylu sejmach i tylekroć p rze trzą 
sane, przechodzą nicrozstrzygnione na porządek dzienny przyszłego 
roku. Tak we F ran cy i, tak  we W łoszech , tak  w A ustry i, tak 
mianowicie w Niemczech i Prusiech. Rcwizya konstytucyi pruskiej 
skończona, ale nie wiadomo dotąd, jak  się rząd, jak  się król wzglę
dem niej postawi: czy ją  przyjmie bez odmiany, i k iedy? czy ją  
zaprzysięże i jako organiczną ustawę państw a’, obowięzującą na 
przyszłość i króla i naród, uroczyście ogłosi? czy w podjętej przez 
sejm rewizyi będzie tylko uw ażał g łos doradczy, i według niego 
i w łasnego widzimi się , jako król z Bożej ła sk i, raz jeszcze usta
wę c a ła  w umie swym rozw aży i przetopi, i ostatecznie, jako wy
pływ  myśli i woli królewskiej, bez przysięgi z swój strony, ludo-
w i ogłosi, u in e in i słow y, r a z  j e s z c z e  oktrojować b o d z ie ?  W s z y s t 
kie te pytania czekają dotąd na odpowiedź, i publiczność lęka się, 
aby jej nie dano najgorszej. M ówią, że 18 stycznia król konsty
tucyą w połączonych Izbach uroczyście przyjmie i poprzysięże. 
S taje się to koniecznością, bo już podnoszą sic g łosy  w sejmie i 
po za sejmem , nic już  między demokratam i, ale miedzy konstytu- 
cyonalistaini różnego odcienia, aby do parlamentu crfurtskiego nie 
w y b ie r a ć ,  jcżli wprzódy konstytucyą w Prusiecli w formie prawo
mocnej nie przyjdzie do skutku. W ybory nakazane są na 31 sty 
cznia. W  tym więc miesiącu forma przyszłego rządu w Prusiech 
koniecznie sie musi rozstrzygnąć, jeźli gabinetowi pruskiemu cho
dzi istotnie o t o , o czem wielu w ątpi, aby sejm w E rfurc ie, a za 
nim i ściślejszy związek niemiecki, s ta ły  się rzeczywistością, Mia- 
łożby to w szystko , ja k  wiele innego, być tylko środkiem, okoli
cznościami nakazanym , do chwilowego uspokojenia um ysłów, nim 
nadejdzie pora zupełnej restauracy i?  Zaślepienie, powodzeniem pod
sycane, daleko pójść może; ale chociaż, patrząc dziś na przyśpie
szony pokrok jego, skłonnność mam do pessymizinu, nie mogę przy
puścić, aby we względzie wyzwolenia politycznego kontrarewoluoya 
bezwarunkowo przeprowadzić się dała. Parlam ent e rfu rtsk i, mimo

legacya opierała swe odpowiedzi głów nie na okoliczności: 
„że gdy rząd król. pruski w nocie sw ego rezydenta z d. 
13 lipca 1827 do L. 3433 42)  w yrzek ł i uznał zasadę: 
r że na mocy art. X \  traktatu dodatkow ego, s łu ży  ■Uni
w ersy te tow i krakowskiemu praw o żądan ia  zw rotu  swego  
majątku na terytoryum  państw  obcych znajdującego sie.'* 
i sam zasady tej, dla tego jedynie nie w ykonał, źe się na 
jego  terytoryum  nie znalazła żadna w łasność uniw ersytetu 
do zw rotu kwalifikująca s i ę 43); dalć j, źe rząd ces. au
stryacki, wedle art. 11 konwencyi z r. 1825 artykuły  zaś 
VII konwencyi z r. 182 8 44) tę samą zaśadę nie tylko w y
rzek ł i u zn a ł, ale co więcej i w ykonał, zw racając przez 
ręce  rządu Królestwa Polskiego uniw ersytetow i w szystk o 45)

“ )  Patrz wyżej notę rezydenta pruskiego w odpowiedzi na proś
bę Senatu do króla pruskiego, w r. 1837 podaną.

43)  Patrz ustęp V niniejszej wiadomości. Odpowiedź przeto ów
czesną rządu król. pruskiego przyjm ował Senat krakowski ja k  wi
dzimy za  o sta teczną , i zgadzał „je ; że na terytoryum  pruskim, u - 
niw ersytet krakow ski nie posiada żadnej w łasności do zwrotu kw a
lifikującej sie.

■” )  Konferencya deputowanych Senatu krakowskiego z hr. Nowo- 
siltzów, m iała miejsce w >'• 182.9, a Zatem po zawarciu konwencyi 
wiedeńskiej z d. I7/J9 kw ietnia 1828 r.

O Nowe przyznanie senatu Krakowskiego, świadczące jak  lepićj 
niemożna, i c senat ten , o całości m ajątku Uniwersytetu Krakow. 
n iew ied zia ł. Senat Krakowski w zwrocie summ przez rząd au
s try ack i, z administracyi majątku Uniwersytetu w Galicyi zacho- 
dnićj powziętych, k tó ry  rząd austryacki konwencyą z r. 1828  za
deklarow ał i uskutecznił, widział zwrot w szystk ieg o , co się u„;_

nakazanych wyborów, może nie przyjść do skutku , bo konieczność 
jego rzeczywiście u s ta ła , skoro in terim  centralnćj komisyi nie- 
mieckićj rozpoczęła się istotnie w F ran k fu rcie , skoro Saxonia i Han- 
nower postanowiły stanowczo nie brać udziału w wyborach, sko
ro tern samćm parlament erfurtski może być tylko drugiem w yda
niem sejmu pruskiego, a  głównym powodem przyprowadzenia go 
do skutku pozostał jedynie — honor  gabinetu pruskiego, narażony 
przez niezwołanie na szwank i pośmiewisko w całych Niemczech 
i w Europie. Dla honoru  tego. parlament może będzie m iał miej
sce , ale żeby z niego w ypłynąć m ogły skutki stanowcze dla lo
sów Niemiec, o tern szczerze wątpić należy. Jedyną  uchw ałą je 
go, która się do czasu utrzym a, będzie podobno, jak  frankfurtsk ie
go , wcielenid r e sz ty  księstw a  do Niemiec. Ale uchw ała ta  nie 
w parlamencie, ale w zaborczym duchu niemieckim w ogóle ma 
swoje źródło i mniemane uprawnienie. Skoro się wiec temu w szy
stkiemu zadosc stanie, parlament erfurtski pójdzie ad inferos za s ta r
szym swym bratem frankfu rtsk im , a Te Deum mu zaśpiewa tym
czasowa dwuobliczna centralna komisya niemiecka w Frankfurcie. 
P rzysz łe  losy Niemiec od niej zależeć będą, i z pierwszych jej 
kroków widać, że komisya ta  energicznie działać zam yśla, zaró
wno na wewnątrz w celu ukończenia n a d u żyć  wolności, mianowi- 
cie p rasy  i prawa stow arzyszeń , na zewnątrz w celu ubezpiecze- 
nia granic przed propagandą rew olucyjną, najprzód przeciw Sw aj- 
c a ry i, a potem — potem ? o tern potem. Jakąkolw iek więc m ogłaby 
być przyszłość parlamentu erfurtskiego i komisyi tymczasowej 
fran k fu rtsk ie j, to dziś już rzeezą jes t widoczna, źe nie  sprawa 
niemiecka w teoretycznem swćm pojęciu w pływ a dziś na politykę 
i interesa Prus i Austryi, ale przeciwnie P rusy  i A ustrya w zięły 
sprawę niemiecką w opiekę, i one je j taki nadadzą kierunek, jaki 
im się będzie podobał. Stąd i wewnętrzna organizacya tych państw  
zależy od miejscowych w arunków ; stąd co się Prus tycze, powo
ływ anie się ze strony rządu w kwestyi konstytucyjnej na E rfurt, 
byłoby prostym, niezgrabnym wybiegiem, do którego się rząd nie 
uciecze, chyba w tym jedynym ra z ie , że zaślepienie aibo trw oga  
od wschodu  odjęła mu pogląd na warunki własnego bytu.

W IELKIE K SIĘ ST W O  POZNAŃSKIE.
P o z n a ń  29 grudnia. O )  W  jednym z moich listów donosiłem 

wam , że dyskusya w której Polacy na sejmie Berlińskim udział 
wezmą 17go t. rn., przeciągnie się na dzień następny, z przyczyny 
wniosku dep. Osterratha. W niosek ten postawiony b y ł w tych sa 
mą eh prawie w yrazach , w których wniosek dep. Marxa przeszedł 
ogromną większością na zgromadzeniu Frankfurckiem r. p . ,  tojest: 
szczepom niemówiacym po niemiecku, a należącym do państwa pru
skiego, zaręcza sie rozwój narodowy, mianowicie równouprawnienie 
ich jeżyków, jak  daleko obręb tychże sięga, w rzeczach kościelnych, 
w szkołach, w zarządzie wewnętrznym i w sądownictwie. Z byte- 
cznem sądzę byłoby się rozwodzić, na jakich podstawach komisya 
odrzucenie wniosku projektow ała, skoro Izba dyskusyi nawet o 
wniosku nieprzypuściła. W iększość Izby p rzeszła  tym razem naj- 
konserwatywniejsze opinie krajow e. Nawet Niemcy w naszej pro- 
wincyi takiego postępowania niepocliwalili. Zdaniem mojem najle- 
piej Więc rzecz za niebyłą uważać — i ztąd moje o tern dotąd mil- 
czenie.

Izby rozeszły się „a  fe rye ; komisya wyznaczona do dania opinii 
nad memoryałem  o W . Ks. Poznańskićm powołana „a Igo stycznia 
1850. Słów  kilka o jej sk ładzie: jes t on bowiem niezawodnie je 
dnym z dowodów najlepiej okazujących, jak  niesłusznie charakte
rowi niemieckiemu sprawiedliwość (die Redlichkeit) przyznawana 
była. Komisya złożona jes t jak  doniosłem z członków l i tu .  Skoro 
juz tak jest, że ma być sądem w rzeczy polskiej, zdawałoby sie 
natuialnćm , aby połow a Polaków w niej zasiadała. Deputowa
nych z W . Ks. jes t w Izbie 1C Polaków, U  Niemców, na to w y- 
branem zostało 2 Polaków Cieszkowski i Stablcwski, a 6 Niemców: 
Gessler, Rodcr. Schlottheim itd. Same te nazwiska wam pokazują, 

jak a  bezstronność wybory dyktow ała. Dalej zostaw ało jeszcze do 
w ybrania fi członków: otóż je s t prezesem p. Sim son, dalej p. Dun- 
ker itd., znów reprezentantami jedności niemieckiej na sejmie Ber
lińskim , resztki rozbitego Frankfurtu. Cóż sic od nich spodziewać 
można?

S ta n o w isk o  d epu tow anych  polsk ich  w  k om isy i je s t  tak skom pli
k o w a n e , że  trudno ja k iek o lw iek  w y r zec  w  tej m ierze zdan ie .

co tylko byfo w łasnością tegoż  uniw ersytetu, a w posia
daniu Austryi znajdywało s ie ; że przeto gdy tym sposobem 
dopełnionem i zostały warunki wspaniałomyślnej deklara
cyi ś. p. Cesarza A leksandra 48), w przedm iocie zwrotu 
majątku uniw ersyteckiego, w Królestwie Polskim lokowa
n eg o ; nadeszła ich zdaniem chwila w  której wspomniona 
deklaracya, wykonanąby także być powinna.14

Urzędowy odpis protokółu powyższej audyencyi, komu
nikowanym zosta ł przez hr. N ow osillzów  ces. ros. kan
clerzowi państwa hr. Nesselrode.

Przy nocie z d. 14 maja 1830 r. do L. 2584. kom um i- 
kow ał hr. J. Z a łu sk i  kurator uniw ersytetu krakowskiego, 
Senatowi krakow skiem u, następujące dokurnenta z strony 
R ossyi, vv odpowiedzi na wszystkie wyżej wymienione 
przedstaw ienia i protokóły n ad e sz łe ; a m ianow icie:

1) Notę lir. ^ ow osiltzów , do kuratora uniw ersytetu Ja
giellońskiego z d. ®/2i ]utego 1830 r.

2 ) Notę nr. Nesselrode do lir. N ow osilłzów  z dnia 29 
stycznia 1830 r.

3) M emoryał dworu petersburgskiego, zaw ierający z s tro 
ny ces. rossyjskiego rządu obszerny rozbiór reklam acyj 
uniw ersytetu Jagiellońskiego.

QCiag da lszy  n a stą p i.)

wersytetowi od rządu austryackiego należyć może. W  obec takiej 
niew iadom ości i niedbałości w łasnego  rządu , trudno narzekać na 
rządy obce; dziwić się raczćj ich wspaniałom yślności należy, źe 
z tćj niew iadom ości i niedbalstw a , z w iększą ujmą praw Krako
w a  nie korzystały .

4CJ^ P atrz  notę 20tą.



C Z A  S.

P ra w d a , że m em o ry a ł, k tó rego  wam  in extenso p rzy taczać  n ie - 
będe, bo isto tn ie nie nowego n iezaw ie ra , praw da ze ten m em o ry a ł 
żada  ty lko  pozw olenia od Izb w cielenia re sz ty  n iedcrm akow anej W . 
K sięstw a do N iem iec, skoro  stosow ny do tego uzna  okoliczność. 
P oczyna on od h isto rycznego  praw ie w yw odu , ja k  się  s ta ła  d e- 
m ark acy a . U trzy m u je , że p rzy rzeczen ia  k ró lew sk ie  w  m arcu i 
kw ietn iu  1848 poczynione, rcorgan izacy i W .  K sięstw a d o ty czące , 
b y ły  jedyn ie  pod w arunkiem  u trzym an ia  i zachow an ia  w ew nętrzne
go pokoju. Że  w arunek  ten dotrzym any  ze s tro n y  K się stw a  n ie - 
z o s ta ł ,  przeto  też słow o kró lew skie je s t  cofniętem , N icpow iada 
w szak że  m em oryał przyczyn  rozruchów ': nicw'spomina w c a le , że 
m iasto początku reo rg an izacy 'i. u j r z a ła  p row incya początek  d em ar- 
k acy i. N iechcę j a  tu  w chodzić w szczeg ó ło w y  rozb ió r, po czyjej 
stronie  leży  g łów na w ina owego niedo trzym ania w aru n k u  spoko j- 
ności w K sięstw ie , nadm ienię ty lk o , że w ygodnem by by ło  zaiste  
robić obietnice, k tó rych  w ypełn ien ia  d ru g a  s tro n a  s p o k o j n i e  o -  
czckiw ać w inna quoi qu’il a rriv e . Tu m em o ry a ł w yw odzi d ługo  i 
loicznie, że k w es ty a  dwóch narodow ości w W . K sięstw ie lin ią de- 
m arkacy jną  w cale ro zs trzy g n ię tą  n iezo s ta ła , co w ięce j, że nią by ć 
niemoże. Jesteśm y  zupełn ie tego sam ego z d a n ia , m ów iliśm y to 
zaw sze. Ja k iż  w ięc sposób: w cielenie re sz ty  prow incyi do Niemiec. 
P rz y czy n a : reo rg am zacy a  ani być może, ani b ęd z ie ; w ięc ludność 
polska na wcieleniu nic n ie s tra c i, bo ma narodow ość projektem  sa 
mym do p rzy sz łe j konstytucy'i niem ieckiej najso lennićj zaręczoną. 
C zy pro jekt stan ie  się  k iedy  praw'em — oto m niejsza. P o trzeba  
w cielenia w ed ług  m em oryału  n as tęp u jąca : a r ty k u ł  l s z y  k o n sty tu -  
cyi prusk iej s ta n o w i, że w szy stk ie  k ra je  m onarchii w te ra ź n ie j
szym  obrębie sk ła d a ją  te rry to riu m  p ań s tw a  p ru sk ieg o ; §  3 p ro je 
k tu  konsty tucy i niem ieckiej z a s trz e g a , że k ra j nie niem iecki, k tó ry  
z niemieckim pod wspólnym  rządcą  z o s ta je , mieć powinien od nie
m ieckiego odrębną, w ła sn a  k o n s ty tu c ja , rząd  i adm in istracyą . To 
przeciw ieństw o aby  u sunąć , rząd  p rusk i niechcąc dać reo rg a n iz acy ą  
W . K sięstw u , to je s t  części jeg o  po lsk ie j, musi się zabespieczyć, 
aby  j ą  módz w cielić w  ra z ie , gdyby §  p ro jek tu  w 'a r ty k u ł k o n sty 
tucyi się  p rzem ienił.

Może to dla w as niedosyć ja s n a  kon ieczność, aby  dla ew entual
ności idealnych k onsty tucy jnych  projektów , rz eczy w is tą  k rzyw dę
ludności polskiej w jiz ą d z a ć ;  — o tern w as upew nić m o g ę , że Niem 
cy tę  k o n k lu z ją  m e m o rja łu  nadzw yczajn ie  zn a jd u ją  sp raw ied liw ą i 
na tu ra lną .

Gdyby więc nic prócz m em oryału  w kom isyi się n iep rzedstaw iło . 
p o z y c ja  pp. S tablcw skiego i C ieszkow sk iego , lu b o  b a r d z o  n i e p r z y 

jem na. ale p rzynajm niej naderby  ja s n ą  b y ła . J e s t  w szakże  jeszcze  

coś innego.
Mówiłem w am  , że b ro szu ra  deput. C ieszkow skiego pod ty tu łem : 

„Z usam m enstellu iig  von s ta a ts-v iilk errech tlich cn  U rkunden , w elclie 
das V erhaltn iss des G. II. Posen zu r P reuss ischcn  K rone betrelFen, 
nebst E rlau te ru n g en “ , o trz y m a ła  m nóstwo odpowiedzi. O dpow iadała 
je j „R efo rm a11, ja k  się zdaje m inisteryalnem  piórem i inne dzienni
ki. W y s tą p iły  przeciw  niej b ro szu ry . Z tych  jed n a  ty lko  istotnie 
z a s łu g u je  l i a  uw agę —  nie ja k o  odpow iedź, ale ja k o  zaw ie ra jąca  
zgubną nam m jś l  z pew nym  w ystaw iona talentem  i rozum ow ania 
sz tuką . Nosi t y tu ł :  „F in is  Polon iae“ — napisana  o ile się dowiedzieć 
m ogłem  p. pana P u ttk am cra , s e k re ta rz a  m inisteriuin. A utor chce 
położyć koniec W . Ks. Poznańskiem u. N iewchodzim y czyliby na
w et w przypuszczeniu zupełnego udania się j e g o  p ro jek tu , wolno 
mu by ło  pow tarzać  s ło w a  K ościuszki; z g o ł a ,  czyli koniec V \. Ks. 
Poznańskiego b y łby  końcem P o l s k i .  W idocznie tak  się  autorow i 
w y d a j e - i  n iem a łą  chce on w dzisiejszej E uropie położyć zas łu g ę . 
Co p e w n a , ze j e ż e l i  dcp. S t a b l c w s k i  m ów iąc , że my je s te śm y  kon
se rw a to ra m i. a  Izba ra d y k a ln ą , au to ra  b roszu ry  „F in is  P o lon iae“ 
m ia ł na m y ś l i ,  trafn iej powiedzieć n iem ógł. M yśl b roszu ry  je s t  
r a d y k a l n ą .  D em ark acy a , a  naw et ca łk o w ite  wcielenie, (o p ó łśro d 
ki. A utor rozw odzi sfę nad ciąg łem i trudnościam i i grożacem  nie
bezpieczeństw em , ja k ie  rodzi bezprzestannie W . K sięstw o,” ale dla 
kogo, proszę uw ażać: dla P ań stw a  ffiir  den S ta a t) .  P rz y czy n ą  te 
go mieni on być samo istnienie prow incyi. Niepowinno być ‘p ro - 
w in cy i, w której by ży w io ł obcy b y ł  w w iększości, bo tam  pań
stw o (S ta a f )  c iąg łe j doznaw ać musi opo zy c ji. N ieda się tam  n i- 
g d j' h a r m o n i a  państw a (N ia n i) czyli ad m in istracya  zaprow adzić. 
Z ląd  trzeba  koniecznie, radyk a ln ie  temu zapobiedz, i rozdzielić p ro
w in c ja  m iędzy inne, lak , aby  ż y w io ł polski w szędzie w m niejszo
ści się znajdow ał. Jeżeli prow incya jak o  prow incya p o zo stan ie , 
g e rm an izac ja  je s t  kon ieczną , bo je s t  jedynem  środkiem  zabesp ie- 
czenia państw a. . ezcli będzie rozeb ran ą  — w tedy  narodow ość bę
dąca W m niejszości, a  zatem  dla ad m in is trac ji owej państw a h a r 
monii (w e  u„ au o ia )  żadnych  trudności ani niebezpieczeństw  n ie- 
p rzedstaw nijąca, uw zględnioną być może. K onkluzj a w iec b ro szu ry  
jc s t: ro zd z ia ł prow incyi m iędzy p rzy lcg .re ; koniec w  ł
Poznańskiego jak o  prow incyi p ruskiej.

N iem ożna odmówić pewnej subtelności rozum ow aniu p. au to ra . 
Szkoda ty lk o , że państw o u „ ,eg „  nic innego ja k

cya. Z a k re s  korrcspondency. ...edozw ala ro zsze rzan ia  sie zb y te 
cznego w dowodzeniu tej ta łsz y w ć j podstaw y, k tó rą  p rz y ją ł . Od
sy ła m y  każdego do b roszu ry , gdzie niem a w cale mowy o koronie 
p rusk ie j, o państw ie pruskićm , w chodzącein w sk ła d  m ocarstw  E u
ropejsk ich , z g o ła  o państw ie jak o  k ró lestw ie  p rusk ićm , ty lko  o pań 
stw ie , którego harm onią psuje szczep po lsk i, s ta w ia jąc  mu adm ini- 
s t r a c j  jn c  trudności. N ow a to więc p rz j ezyna po łożen ia końca Pol
sce dla w ygody  i besp ieczeństw a b iórokraeyi.

L ecz gdy po Izbie odrzucającej bez dyskusyi w niosek deputow a
nego O ste rra tlia , ła tw o  spodziew ać się m ożna, że narodow ość dla 
b ió rokraey i pośw ięci, obaw iać się należy, aby w kom isyi m ajacćj 
sp raw ę W . K sięstw a ro z s trz y g a ć , zdanie au to ra  „F in is  P o lo n iae“ 
dosj'ć  znacznego n iem iało  odg łosu . Ja k ż e  ciężka i tru d n a  deputo
w anych  polskich decyzya! Jak k o lw iek  narodow ość K sięstw a ro z
dzielona. w cale je szcze  dla tego zniszczona niebedzie; jednakow o 
przj-znać musimy, i nietajno to je s t  n ikom u, że w cielenie do Nie
miec mnićj w przechow aniu tejże s ta w ia  zapór i trudności. W s trz y 
manie sie od dania g ło su  w k o m is ji  ca łk o w ic ie , o słab ia  tę  lub 
tam tą  o p in ią . a  ja k ż e  Polakow i za  k tó rąko lw iek  z nich g ło so w a ć?  

Zdaje się jednak , że w iększość będzie po prostu  za  zdaniem nte-

m o ry a łu , że pozwolenie żądane m inisteryum  od Izb j’ o trzym a, k ie
dy go zaś  użyje, lo s j' dalsze sejm u w E rfu rc ie  ukażą.

L osy  Ic dziwnym  sposobem posunę ły  się naprzód. P ru sy  m aja 
ja k  się zdaje podporę. U z y s k a ły  j ą  podobno przez dotkniecie k w e 
st j 'i W schodniej przez R o s j'a . K tokolw iek pilnie położenie E uropy  
w tćj chw ili u w a ż a , ła tw ro sp o s trz e ż e . ja k  polityka ang ie lska  z rę 
cznie w  obec tej k w es ty i s ta n ę ła . F ra n c y a  i N iem cy p o s łu ż y ły  
je j istotnie j a k  konik i w ieża  w  g rze  szachów  dla ubespieczenia 
k ró la , co mówię k ró lo w ej, bo tu  o A nglią chodzi. W ycieczka  k tó 
r ą  zrob iłem  przed  p a rą  tygodniam i na zachód E uropy, dok ładnie 
mnie o tern p rzek o n a ła . Je s tto  w szakże  zdaniem mojem, d j'p lom a- 
ty czn a  ty lko  d e m o n s tra c ja , przeto  chw ilow a, k tó ra  się  rozejdzie  
zapew ne z pierw 'sza w k w esty i W schodniój za sp ak a ja jącą  n o tą , i 
w cale  ostatnich w yników  sejm u w E rfu rc ie  przew idzieć niedozw'ala.

F R A N C Y A .
P aryż  3 0  grudnia (Onegdajsze i wczorajsze po

siedzenie prawodawczego Z gromadzenia.) Kwestya 
Montevideo, przez dwa rozbierana posiedzenia, jeszcze 
nie została rozstrzygnięta. Oaiszy ciąg rozpraw o- 
desłano do jutra. Za nim przystąpimy do zdania 
sprawy z posiedzeń Izby, nie odrzeczy może będzie 
wyjaśnić po krotce położenie kwestyi, której sami 
Francuzi po większej części niepojmują. Przed 10 
laty, Oribe, ówczesny prezydent Oz pitej wschodniej, 
z łożył swoją władzę w ręce ciała prawodawczego, 
lecz wkrótce zaczął żałować swego kroku i chciał’ 
cofnąć dymissyą, na co Izba nie zezwoliła. Wtedy 
udał się do Rosasa, prezydenta Rzpltej argentyńskiej, 
i łącznie znitn obiegł Montevideo, stolicę Rzeczypo
spolitej wschodniej. Od tej chwili walka toczy się 
bez przerwy z różną szczęścia przemianą. Wszakże 
Rosas, zawsze prawie zwycięski, zajął cały kraj i 
byłby od dawna zdobył Montevideo, gdyby się temu 
nie opierali Francuzi. Dawne ministeryum Thiersa 
stając w obronie handlu europejskiego, połączyło swo
je  usiłowania z rządem angielskim, żeby zapewnić 
niezawisłość Rzpltej wschodniej. Admirał Lepredour 
zaw arł w tej mierze traktat z jenerałem Rosas, któ
rego ratyfikacyi kupcy mieszkający w Montevideo nie- 
dopuścili. Odtąd kwestya stoi w zawieszeniu, potrze
ba albo zgodzić się na traktat przez Rosasa przyjęty, 
lub uchwalić o d le g łą  a kosztowną w y p ra w ę, i jirzy- 
naj i i i  niej 10,000 bagnetów przerzucić do Montevideo, 
zabrać kraj przem ocą, s ło w em  ponow ić wojnę Al
gierską, z lą róńnieą, że nie morze Śródziemne ale 
cały Ocean trzeba dla jej popierania przebywać. Z 
tego stanowiska wychodził wczoraj p. Larrabure do
wodząc, że kwestya zwyż wspomniana, kosztowała 
już Francya 45 milionów, że Montevideo liczy tylko 
4 5 0 0 0  mieszkańców kiedy przeciwnie Buenos -  Ay
res (stolica Rosasa) ma i 10,000 dusz, przeto dla 
handlu europejskiego stokroć korzystniej utrzymywać 
przyjazne stosunki z ludem i bogatem miastem ,* ani
żeli z ogo łocon ą  z w szelk ich  zasob ów  osadą. Ad
mirał Laine zb ija ł poprzednie zdanie, w y k a z y w a ł  
że tylko siłą można przymusić Rosasa do szanowania’ 
stosunków z europejskiemi mocarstwy, że ten srogi 
dyktator chce usunąć jej zewnętrzne wpływy i pa
nować samowładnie w obydwóch rzeczachpospoli- 
tych. Mówca w wojnie w idzi jedyny środek korzy
stnego załatwienia kw estyi, radzi więc uchw alić wy
prawę i popierać j ą  energicznie.

Juliusz tle Lasteyrie mówił za przyjęcieir traktatu 
Lepredoura, w drugim głosie dowodził niepodobień
stwa toezenią wralki z Rosascm, gdyż pomijając ko
szta przywiązane do tak dalekiej wyprawy, należa
łoby blokować Buenos-Ayres, przez co handel fran
cuski nieskończne poniósł by straty. W  Montevideo 
zaledwie 3 0 0 0  tylko przebywa Francuzów, kiedy tym
czasem w Buenos-Ayres znaczna liczba francuskich 
kupców' trudni się handlem bogatych płodów', których 
ten kraj dostarcza. Wyprawa wedle słów admirała 
Lepredour musi się składać z 8  do 10 tysięcy lu
dzi. Utrzymanie tej siły, i floty do j t j  przew'ozu po
trzebnej, wyniosłoby rocznie 17 milionów. Nie mo
żna zaś przewidzieć ani czasu przez który by trwa
ł a  wyprawa, ani też nadzwyczajnych kosztów', jakie 
wszelka wojna za sobą pociąga. I». Collas popiera 
głos admirała Laine, po czem posiedzenie zakończo
ne zostało.

zdanie ministra, ganił traktat tylekroć wspomniany 
który oddaje Montevideo w ręce jenerała Oriha. Ne- 
gocyacye do żadnego niemoga doprowadzić skutku, 
należy więc albo porzucić kwestą nierozwiązaną, albo 
też działać czynnie^ i energicznie. Pierwszej polityki 
Franćya ehwrycić się niemoże, gdyż wydałaby na łup 
zemsty Oriba nieszczęsnych mieszkańców Montevideo. 
Załoga tego miasta oświadczyła, iż nie podda się 
i umrze z bronią w ręku. tzy liż  Francya może opu
ścić swoich sprzymierzeńców. Zapatrując sie na kw'e- 
styą ze strony korzyści, jakie z niej odnieść można, 
wypada bronić Montevideo, które dla Francyi może 
być niewyczerpanem źródłem bogactw. Pan *Ro„her 
minister sprawiedliwości wrstępuje na mównicę, lecz 
dla spóźnionej pory, rozprawy odroczono do ponie
działku.

Większość Izby zdaje się niesprzyjać wyprawie; 
wszakże L a  Patrie  zapewnia, że zgromadzenie przy
chylając się do wniosku komisyi, nakaże popierać o- 
ręzem mieszkańców Montevideo i w tym celu będzie 
wysłany korpus złożony z 6  batalionów wojska re
gularnego i drugie tyle ochotników'. W  miejsce wice
admirała Lapredour mianowany został dow'odzca sił 
francuskich stojących w Montevideo, w ice-adm irał 
Dubourdieu; ma on sprawować prócz tego obowiązki 
nadzwyczajnego wysłannika przy Rzeczypospolitej 
argentyńskiej.

(41 ladomosci bieżącej). Nadchodzący nowy rok 
w yw ołał spór między prezydentem a prezesem Izby. 
Pierwszy chciał, ażeby zgromadzenie wyprawiło do 
niego Igo stycznia urzędową depulacyą. Pan Dupin 
zapytany o to listownie, odpowiedział, że niemoże 
żądać od Izby podobnego kroku; dla tego też Mo
nitor dzisiejszy oznacza jedynie w porządku dzien
nym godzinę, w której reprezentanci chcący powin
szować prezydentowi, będą przyjęci. Mówią, że po 
otrzymaniu odmownej odpowiedzi od p. Dupin, pan 
Rouner przybył do niego z ustną prośbą, lecz prezes 
Izby rzekł z niesmakiem: „Zażądaj p. od zgromadze
nia 'deputacyi, a przyjmie cię śmiechem szyderstwa “

Przywrócenie podatku od trunków dotąd niewywo-
S o T - l r  ZaburZr a ? s l”’N » " ś ć  nigdzie nie zo- 

p .eiwaną. Komisja wyznaczona do wypro
wadzenia śledztwa w tej sprawie, chce obmyślić środki 

aby spożywający wino w łonie rodziny wyrobnik, 
płacił kupując częściowo, tyle, co i bogaci którzj' 
biorą (en napój ryczałtem.

Ministeryum pragnie ustąpić kolej żelazną z Paryża 
do Lyonu, kompanii angielsko-francuskiej, na której 
czele stoją Rothschild, Laffitte, Tarbe, des Sablons itd.

Dzienniki demokratyczne zapełnione są cierpką po
lemiką, którą toczy Proudhon z Ludwikiem Blanc (Pio
trem Lerout. Trudno wyliczyć ostre docinki i zel- 
ssywe s ło w a ,  klóremi ci naczelnicy socj alizmu nawza
jem się obrzucają.

Projekt do prawa o wiejskich nauczycielach z po
czątku przez znaczną część Izby potępiony, dziś zy
skuje licznych zwolenników i pewnie' będzie przyję- 

Towarzystwo rady stanu postanowiło go po'pie- 
a lak większość prawie już zapewniona. W ia

ty.
rać
dumo, że projekt ten wykazywany przez p. Rouher

mowa z wyjątkiem zastępu czystych katolików, przy
chylna jest ostatniemu projektowi.

1*. Paw eł dc Bourgoing mianow any został ambasado
rem Rzpltej na dworze krolow'ej hiszpańskiej.

de Persignj' niewyjećhał jakto mylnie donie-P.
śliśmy do

Na dzisiejszej sesyi p. de Lagrange oświadcza się 
przeciw zbrojnemu pośrednictw u i radzi ustąpić z Mon
tevideo. Przeciwnie twierdzi p. Larochejatjuelein, jego 
zdaniem należy popierać garstkę różnoplemiennj'ch 
wojow ników zamkniętych w Montevideo. Należy wy
słać 3 ,  lub 4 0 0 0  żołnierzy i kilka tysięcy ochotni
ków', aby ukrócić dumę Rosasa i podnieść godność 
Francyi.

W  imieniu rządu przemawia p. De Lahitte minister 
sp. zagr. oświadcza, że gabinet nie może ratyfikować 
traktatu Lepredoura, ani też nie chce zapląta’ć Fran
cyi w kosztow ną wyprawę. Dla tego pragnie raz j e 
szcze chwycić się drogi negocyacyi.

Ministeryum występując sw'oim zwyczajem z pół
środkową polityką, najfałszjwszą przyjęło zasadę; 
unika stanowczego rozstrzygnięcia” kwestyi i pragnie 
zamknąć się w ciasnych granicach układów, które 
już od dawna wyczerpnięte zostały. Rosas bowiem, 
przyjąwszy traktat Lepredoura oświadczył, że na 
żadną zmianę umowy niezezwoli i pod iiinemi wa
runkami układać się nieinyśli.

Napoleon Daru, sprawozdawca komissyi, potępiał

B e rlin a , lecz  dotąd baw i c ią g le  w  P aryżu .
Słychać, że Izba po zakończeniu rozpraw nad bud

żetem zawiesi swoje posiedzenia.
Donieśliśmy w' poprzednim numerze Czasu, że W i- 

cekonsul francuski Boussigue został uwdęziony w M a- 
tamoros. Wiadomość la o tyle sprostowaną została, 
że p. Boussigue uwolniony od niedawnego czasu od 
obowiązku konsula, bawił w Matamoros jako czło
wiek prywatny'.

Na wystawienie pomnika cesarza w kościele inwa
lidów', wyznaczyła dawna Izba monarchiczna 2  mi
liony franków. Kredyt ten nietylko został w cało
ści wyczerpniętj', ale nadto ów czesny minister spraw' 
wewn. przeznaczył na pomnik dodatkowego fundu
szu 1 ,300 ,000  fr. bez „poważnienia Izby. Lecz i 
ta suma okazała się niedostateczna î  d ziś znów' żą
dają architekci przyznania kredytu w ilości 2,3252,000 
fr. Komisya wnosi o przyznanie kredytu, lecz nie- 
pociąga do odpowiedzialności p. D ucliatel ,  czego do
maga się opozj'cya. Mszakze nieodrzeczy tu będzie

nieuzyskałjektó\ 
więzującej.

Ludzie w dom owe pożycie prezydenta wtajemni
czeni, postrzegli od niejakiego czasu znaczne z w ię 
kszenie w ydatków . Ztąd powrstała pogłoska, ze 
prezydent otrzymał pieniężny zasiłek z Anglii, co 
wszakże niepotwierdza się. Nowy przypływ fundu
szów' pochodzi z pożyczki 180 ,000  fr., którą Ludw ik 
Napoleon zaciągnął na dobra, jakie posiada pod Ankoną. 

b u lle tin  de Paris zapewnia, że ministeryum
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wkrótce będzie zmienione. Jenerał Graminont lub 
jenerał Schrani obejmie zarząd ministerstwa wojny. P. 
Abattucci sprawiedliwości, Demorny rolnictwa i han
dlu, Daru spraw wewn., p. Rouher przeszedłby w ta
kim razie do ministerstwa oświecenia, a p. Mole zo
stałby prezesem gabinetu z teką lub bez teki. Tenże 
dziennik podaje: że wedle innych pogłosek ministe- 
ryum przejdzie w ręce członków lewej strony.

Opinion Publigue donosi, że prezydent z począt
kiem roku prześle Izbie nowy manifest zdający spra
wę z czynności dokonanych w roku zeszłym.

Legitymiści ciągle nieprzychylnem patrzą okiem na 
Bonapartego i zarzucają mu, że chodzi ciągle w j e -  
neralskim mundurze, lubo konstytucya niedozwala mu 
dowodzić wojskiem. Tc uwagi skłoniły prezydenta 
do przywdziania fraku granatowego, w którym przyj
mował gości na ostatnim wieczorze.

Pięć departamentów północnych wyprawiło do pre
zydenta deputacyązżądaniem, aby się zają ł bezzwło
cznie urządzeniem banków prowincyonainych i towa
rzystwa kredytowego.

W północnej Francyi spadły wielkie śniegi, przez 
co komunikacye są bardzo utrudnione.

P. De Corcelles przybył wczoraj do Paryża.
Mówią, że jeden z rodziny Bonapartych został na

padnięty w nocy przez niewykrytych dotąd zbrodnia
rzy; zamiar morderstwa spełz ł na niczem, raniono 
tylko stangreta, który bronił swego pana.

Jenera ł Cavaignac wydał w czasie swojej dykta
tury postanowienie nakazujące paropływom, tak rzą
dowym jak prywatnym, wywieszać w nocy trzy świa
t ła ,  zielone na przodzie okrętu, czerwone na tyle, a 
białe na maszcie. Ostatnie wśród jasnej nocy ma być 
widzialne na 5 mil w około. Na żądanie admiralieyi 
angielskiej, rząd Wielkiej Brytanii zawezwał wszy
stkie nadmorskie mocarstwa, ażeby wydały podobne 
rozporządzenie rozciągające się i do statków żcglo- 
wych. \V skutek uczynionych przez admiraRcyą spo
strzeżeń, pokazuje się, że na całej przestrzeni glo
bu przeszło SJOO wydarza się rocznie wypadków no
cnego spotkania dwócli okrętóów, te zaś starcia tak 
są niebezpieczne, że prawie, zawsze pociągają za so
bą rozbicie. Jestto wiec kwestya ludzkości, w któ
rej obronie pierwszy Cavaignac wystąpił.

Z  końcem roku, M orning Herald w ten sposób o- 
cenia dzisiejsze położenie Francyi: „Nasi zakaletań- 
scy sąsiedzi używają chwilowej spokojności, w sto
licy niewidać ruchów buntowniczych, które w roku 
zeszłym ciągle się ponawiały, lecz z drugiej strony 
socyalizin od 15 miesięcy nadzwyczajne zrobił po
stępy, a tylekroć sławiony związek konserwatystów 
jest wątłem i czasowem przymierzem zawarłem dla 
dopięcia samolubnych celów. Ta zg o d a  dopóty 
istnieć będzie, dopóki pp. Mole, Berrycr, deFalloux 
i Thiers niewprowadzą w rzeczywistość wspóluych 
pomysłów. Lecz niebawem wystąpią na jaw sprze
czne interesa i skruszą ogniwa kłamanej przyjaźni. 
W  obecnej chwili wszystkim stronnictwom francuskim 
zbywa na duchu czystego patryotyzmu i zaparcia sie
bie. Każden goni za wymarzonym przez siebie idea
łem , działa dla dobra sekty, lecz nikt nie myTśIi o 
szczęściu narodu. Stronnicy Henryka Ygo mają w ła 
sny interes na celu, Orleaniści popierają młodszą li
nią Burbonów, Bonapartyści usiłują przedłużyć w ła 
dzę swrojego uaczelnika, Republikanie wszelkich od
cieni równają się swoim przeciwnikom w brudnym 
egoizmie i drobnych widokach wyłącznego znaczenia. 
Każde stronnnictwo ma swoje bożyszcze, swoich 
mówców, swoich, kierowników, ludzi stanu i pisarzy, 
którzy jego zdaniem sa najmędrsi, najcnotliwsi i naj
lepsi w całej F rancy i/

Ten brak braterstwa i rozłamanie ducha publicz
nego na maluczkie koterye, otworzyły socyalistom przy
stęp do wojska i niższych warstw społecznych; to 
też ich nauki szerzą się nader szybko w obu tych 
kierunkach. Gdyby prezydent posunął się do zama
chu na konstytucyą, ani wątpić, że "wydałby hasło 
krwawej wojny domowej, której rozciągłości ani też 
skutków, nikt niepotrafi przewidzieć.

Gotówka w ciąż n a p ły w a  do banku  i d o sz ła  ju ż  do summy 421 
milionów fr.  P ap ie ry  wypuszczone w  obieg w ynoszą  tylko o 5,000,090 
więećj.  Dzienniki g łębie j  s ięgające  w  p rzysz łość ,  nbolewają nad tern 
uporczywem gromadzeniem sic brzęczącej monety w  piwnicach banku, 
dowodzi lo b ow iem , że zaufanie nie w raca  i w ła ś c iw y  duch przed
siębiorstwa jeszcze  się nie ożyw ił .

R en ty  5 %  sp a d ły  dziś o 30 centym ów  i s to ją  na 92—30. R enty  
3% na 56—50.

W Ł O C H Y .
Rzyin21 grudn. Stcitnto  utrzymuje, że papież wróci 

między 8  a 18 przyszłego miesiąca do Rzymu, Fran
cuzi w takim razie ustąpią do C ivita-V ecch ia , a 4 0 0 0  
Hiszpanów stanie załogą w stolicy chrześciaństwa. 
Prócz tego ma być utworzony oddział Irlandczyków, 
wojsko zaś rzymskie będzie zreorganizowane.

Osservatore' Romano donosi, że w kilku pułkach 
papiezkich zebrano składkę na odprawienie uro
czystych modłów w kościołach o prędki powrót Oj
ca świętego.

Kilkakrotnie donosiliśmy o niepomyślnym stanie rzym

skich finansów. W  ostatnich czasach, aby opłacić 
urzędników należało uciekać się do lombardu. W szy
scy pddziwiają wytrwałość i energią pana Angiols- 
Galli, który wśród tak trudnych okoliczności niepo- 
rzucił zarządu finansów. Jeśli mamy wierzyć fran
cuskim dziennikom, przesilenie już przeminęło i po
życzka w ilości 40 ,00 0 ,0 0 0  fr! została zaciągnięta. 
Umowa miała stanąć w tym celu z p. Fould p o 8 3 '/2 
za 100. Nawet M onitor paryzki podaje tę wiado
mość, tymczasem Bulletin  de Paris zapewnia, że 
powyższe wieści są fałszywe, że rozpoczęte zostały
11 !.• P  o  r l  i  r  I )  L* l / i e i r  Ł  1 ^ . 1 _________________

runkiem, że Pius IX. wyda natychmiast postanowię 
nie przypuszczające Izraelitów do równości praw 
w państwie rzymskietn. Jego świątobliwość odrzu
ciła ze zgrozą ten warunek, jako niegodny targ 
w rzeczach religii. Bankier otrzymawszy odmowną 
odpowiedź, okazuje się dzisiaj skłonniejszym do u- 
kładów, zapewne więc wkrótce pożyczka dojdzie do 
skutku.

Przymusowy kurs rzymskich banknotów przedłu
żony został aż do końca stycznia.

HISZPANIA.
M adryt 2 4  grudn. Do portu Mahoń przybył bata

lion strzelców należący do włoskiej wyprawy. W  o- 
góle wróciło już z Romanii 3 0 0 0  żołnierzy* a (5000 
stoi jeszcze w państwie papiezkiem. Jen. Cordova 
ma przybyć w tych dniach do Madrytu.

Rząd i ministeryum zajmują się urządzeniem długu 
państwa, mówią wszakże, iż kwestya ta nie prędko 
zostanie rozstrzygniętą.
Siostra Patrocinia która czynnie przykładała się do 
sławnej rewolucyi pałacowej, wróciła do Madrytu 
i miewa codzienne narady z Don Franciszkiem, skąd 
wnoszą niektórzy, iż nowy spisek został zawiązany.

Tiiryii 24  grud. Izba na dzisiejszem swojem po
siedzeniu unieważniła wybór p. Terenzio Maraiani, a 
to z powodu, że niezóslał jeszcze naturalizowanym 
w Sardynii.

Po Lombardy! przebiegają bandy podpalaczy, któ
re siłą w d z i e r a j ą  się d o  d o m ó w ,  a  s k o r o  n i e z n ą j d ą  
pieniędzy podkładają ogień.

PORTUGALIA.
Lizbona 21 grudnia. Ustały pogłoski o zmianie 

niinisteryalnej, atoli kilku nąjpierwszych m a g n a tó w  
p a ń s tw a  z ł o ż y ł o  p e ly c y ą  k ró lo w ej w  k tórej d om a g a 
ją się usunięcia od steru lir. Thomar obwinionego o 
przedajność. Jestto ten sam, który miał sprzedać o- 
znaki honorowe za karetę z zaprzęgiem.

U  r  z  ę  d  o  w  e .

[198]N. 4,413. CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ 
M iasta Krakow a i  Jego Okręgu.

Na skutek  podania p. K a ta rzy n y  Królikowskićj o p rzyznanie  jej  
w  spadku po jej mężu Michale Królikowskim realności pod L. 314 
Gm. VI. m. K rak o w a  położonej,  T ry b u n a ł  po w y s łu c h an iu  wniosku 
prokurato ru ,  s tósownie do a r t .  13 ust. hip. z r .  1844 w z y w a  w szys t  
kich mogących  mieć p r a w a  do wspomnionego spa dku ,  ażeby  się 
z takowemi w  przeciągu trzech miesięcy do T ry b u n a łu  zgłosil i ;  
w  przeciw nym  bowiem r a z ie ,  spadek P- Katarzynie  Królikowskiej 
p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 2  sierpnia 1849 r.
Sędzia  P rc zydu j^cy ,  P a r e Ńs k i .

( 3 )  - z. S c k r . , B u r z y ń s k i .

Podpisany c. k. \ o t a r y u s z  podaje do publicznej w iadom ośc i , iż 
na  zadanie egzekutora  testamentu ś. p* J u s ty n y  hr. W engic rsk ie j ,  
sprzedanem i zos taną  przez liCy t a c y $  publiczna za  gotowa sreb rna  
monete ,  w  dniu 8 in. i r. b. o godzinie l l ć j  rano na  w łaś c iw y ch  
ta rg o w isk ach  w K rakow ie :  konie, k row y ,  o s ły .  — Z a ś  w d. 9 m. i 
r .  b. o godzinie 9 rano, w domu pod L. 194 przy  ulicy  Poselskiej  
w  K rak o w ie ,  w<?gle i drzewo na s i^g i j  owies na korce i inne ru 
chomości.  — K raków  3  stycznia  1850 r.

[410]  E u s t a c h y  B k  i e l s k i .

I n s e r a t y .

Geometra posiadający dowody kwalif ikacyjne,  
życzy  sobie p rzy jąć  pomiary gruntów 

— , lub lasów  z początkiem w iosny za
dość miernćm w ynagrodzeniem od morgi. — W  dobrach znacznych  
za  rocznem z przyjęciem zarządu lasów. — Potrzebu jący  O byw a
tele r a c z ą  się zg łos ić  do^ Redakcyi Dziennika C z a s  f ra n c o ,  gdzie 
odbiorą wiadomość o miejscu zamieszkania  s ta ra jącego  sic ( t - 3 J

[398]  N akładem  It. Jab łońsk iego  we Lwowie  w ychodzą (3-3]

Śpiewy historyczne
z  m u z y k ą, RYCINAMI

i krótkim dodatkiem zbioru his toryi  po lsk ie j , z uwagami J .  L e le 
w ela ,  p rzez J .  U. k iem ce w icw u .  P rz edp ła ta  t rw a ją c a  do końca s t y 
cznia 1850 z ł r .  5 w każdej ks ięgarn i  z łożoną być może.

PIERW SZE ZASADY GRAMMATYKI
j ę z y k a  p o ls k ie g o

przez Joz e fa  Mrowińskiego w yjdą  z druku wr połowie s tycznia  r. 
1850. Dla większego rozpowszechnienia  dz ie ła  tyle pożądanego, 
sp rzedaw ać  się będzie egzemplarz po 20 kr . m. k.

flfill A P T F f f  A 1*obl’ze ul' z^ J zona, dla względów famili jnych 
Xai l l i l M l  j e s t  z wolnej ręki wr M o ł d a w i i  do sp rzeda

nia. Bliższej wiadomości  na f rankow ane lis ty  udziela P. W ischoffer
w S u c z a  w i e. ( 5 -6 ]

P
rebów

odnicanv P0S'a<i'l.H0 Wiadomości gospodarcze, budownictwa 
u u j l i a a u y ,  [ inżynierskie  — jako to  : p lanow ania ,  a n s z la g o -  
wania  i s taw ian ia  zabudowań gospodarczych i p rzem ysłow ych , 
skończonego do przemian gospodarczych dzielenia g run tów  i w y -  
5w lasow ych , i rygacy i  ł ą k ,  osuszeń bagien, s taw ian ia  tam i j a 

zów — sprowadzania  i k ierow ania  biegu w o d y ,  obrachow'ania in -  
t r a t  dób r .  sp raw dzan ia  i u rządzan ia  rachunkowości  — z g o ł a ,  tego 
w s z y s tk ie g o , co do porządnego i korzystnego  gospoda rs tw a  nale
py. obeznany z tern w s z y s tk ić m , co pod tym względem w  kra ju  
i za  g ran icą  dobrego i użytecznego znajduje s ię ,  zaw iadamia  s z a 
nownych posiadaczy ziemskich, iż mając swmje g łów ne  zamieszkanie 
w Krakowie, w s zys tk ich  tych  robót podejmuje sie. — Ż yczący  so
bie w ejść  pod tym względem w bliższe u k ł a d y , ‘ r aczy  sic zg łos ić  
do podpisanego listem f ra n k o w a n y m ,  pod adresem w Krakowie na 
Kleparwu pod L . S.

(400  — 2 - 3 ]  Alexander /Z/cielaki.

Browar piwny
o n t a r ł t ł m !  t m U i n ł  -r i n  n ! a  ® >

w edług  najnowszej me
tody urządzony, ze  w s z y -  

. . , . , _  —. .  stkiemi naczeniami i in -
w en ta rz a n u ,  tudz.cz z P ro p in a c ją  i Ogrodem do publicznej zabaw y  
u rządzonym , j e s t  do sprzedania . Bliższa wiadomość w g łów nym  
R ynku  w  handlu P. Bredy. ( 2 - 3 ]

HA 7 P 7 V 7 I 1 J 1  w ^ rc< n̂im wieku ży c ia ,  obeznany teoretycznie i 
( J h b h j t i l lu  prak tyczn ie  z gospodars twem rólnćm i innemi j e 
go g a łę z ia m i ,  ży c z y łb y  sobie z kap i ta łem  pare tysięcy  reńsk .  
w m. k. z u c z c i w y m  i r o z u m n y m  właścicielem Większych 

dóbr ziemskich — pod w arunkam i od’ uk ładu  zależacemi' wejść
w stosunek przy jm ując  prowadzenie gospodars tw a  na siebie. __
K apita ł  zas pomieniony, użyć na ulepszenie i zaprowadzenie zmian 
n a  te raz  koniecznych. — L is ty  f rankow ane  odbiera przez pocztę 
N i s k o  pod ad resy  T . A. B. [3 9 2  — 3)

W yłączny skład Herbaty
n a d s e ł k ą 186̂  "  Sl,kicnnicac,, *aopatrzonyu

CHIŃSKIEJ HERBATY
lądem sp ro w ad za n e j, ja k  n iegdy w I ,  % i '/4-fu n to w y ch  paczkach. 
G eny s ta łe  od 22  do 28 Z łp . a  w1 raz ie  żąd an ia  w w yższych  ce
n a c h , ta k  czarnej ja k o  też i żó łte j h e rb a ty  sprow adzenie jak  n a l-  
sm e szn .a l...  -------------1.  £ 3 8 8  Jspieszniejsze zapewnia.

Dom w dobrym stanie będący, w rynku  G łó
wnym K rak o w a ,  je s t  do sprzedania  z  wol
nej ręki. Wiadomości b l i ż s z e  w  handlu 
A. Biasion. [ 2 -3 ]

Dn te r  Z usiclierung; b e d e u te n d e r  V o rtlic ile  w ird  an t h a t i g e  
Oeschaftsleute  der  C o m m i s s i o n s - V e r k a u f  e i n e s  l e i c h t  g a n g b a r e n  
Artikels  zu iibertragen gesucht.  A n c r b i c t u n g e n ,. fra ilc o  unter  II A" II 

p o s te  re s ta n te  M A IN Z. (307- -G]

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rs  k ra k o w sk i z d n ia  4 s ty c z . Banknoty 95'/.,.— Pruski  ku 

r a n t  4 '/ , — Im p e ry a ły  ros.  34 20. Ruble srebrne  nowe. - 
D ukaty  złp . 20 5.— L is ty  zas taw ne  Król. Polsk. 993/4.
W y w ó z  z ło ta  i s reb ra  z Królestwa Polskiego pozwolony.

K u rs  lw o w s k i z  d n ia  28 g ru d . Dukat holenderski Z ł r .  5 12.-
D u k a t  a u s t r y a c k i  5  k r .  17 . P ó ł i m p c r y a ł y  ros. 9 12  k r . —  Polsl 
k u r a n t  t  18. — RnbcI sr- r °s. —. _  G a l i c y j s k ie  L i s t y  zasta 
w n e  1 0 0  -—

K u rs  w i e d e ń s k i  z  d n ia  £  s ty c z n ia . M e t a l i k i  95. — Now 
p o ż y c z k a  8 5 Akcye Banku w i ć d e ń s k .  1175. — Akcye Kolei że 
1095/a. D ukaty  au s tr. 19'/,. Srebro 11'/,.

K u r s  w ro c ła w s k i z  d. 2 s ty c z n ia . B anknoty au s tr. 91s/s. p0| 
skie papiery  96. — L is ty  zas taw ne  Król. Polsk. 95%. — Akcy
koleiżel. K ra k o .-g ó rn o -sz la s . 68 % .

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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